
Rok XXVII. ,Piotrków, 29 Sierpnia (10 Września) 1899 r. Nr. 37. 

l
! PREN~~I~R_\'f_\ 

w m I ej s C u: 

I 
rocznie _. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. l kop. 60 I 
kwartalnie . rs. - kop. 80 ' 

/ Cena pojedyńczego nu~eru :/ 
I kop. 8' 1 
I z przesyłką: I 

l rocznie. . . rs. 4 kop. 80 I 

półrocznie . rs. 2 kop. 40 
I~~. rs. l kop. 20 1 

l OGŁOSZE~JA. II 

I 
Za ogłosr6enie l-razowe k.IO ij 
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petitu.-Za ogłoszenia kilka-
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' sza.-Za reklamy i nekrologi, ' 
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po k. 12 od wiersza.-Za Og.J:o- ,/ 
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sza petitu. 
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WychodZI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumeratt: przyjmują: Ogłoszenia przyjmują: 

w Piot1'kowie Bitno Redakcyi i obie księgarnie. W Łodzi księgarnie Schatke, 
Fisehera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. W Brzezinach 
W' Adam iUazowita. W Dąln'owie W. Waligónki Karol. W Łasku W. 
Grass. W Rawie W. Hipplit Olszew8ki. W Radomsku W. Myśliński 

W Piot1'kowie Redakcyja» Tygodnia" i obie księgarnie. W Warszawie 
• Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takiez 
biuro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchmall i S-ka"). W Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica :\1ikołajewska Ji 7 oraz miejscowe księgaruie. 
W' innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Księgarnia pod firmą "Janina". wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

D-r Włodzimierz Talko 
(Okulista) 

przenosi się od l-go października b. r. z Radomia 
do Sosnowca na stałe. Zamieszka na ul. Szklaonej 
pod Ni 90. (6-4) 

.zY"TO 
bardzo piękne tryjerowane do siewu, sprzedaje 
DOJUiniulD. Szyc::llóvv wytej Rubla za ko-
rzec nad cenę targową, loco Piotrków. (3-2) 

Z dziejów tkactwa i Drz~dzalnictwa. 
Mo ze gdzieindziej luźne, powierzchowne 

wiadomości z dziejów manufaktury nie mia· 
łyby racy i bytu, ale w Krainie przemysłu 
prz~dzalniano-tkackiego naszego kraju b~dą 
mogly choć troch~ zaciekawić, jeżeli nie 
królów welny i bawełny to przynajmniej 
członków ich armii.(*) 

Prz~dzalnictwo i tkactwo tak są ściśle 
ze sobą związane, że niesposób jest, mó­
wiąc o jednem nie wspomnieć o drugiem. 
U indyjskich i afrykańskich plemion znaj­
dujemy dziś jeszcze w użyciu warsztat tkac­
ki pierwotnej formy; pomimo to od nie pa­
miętnycb już czasów produkowauo na nim 
bardzo kunsztowne wyroby. Wiemy o wy­
robie nader kosztownych tkanin, dywanów 
i materyi w starożytnym Babilonie, i w Asy­
ryi w czasach, w których historyja tego kra­
ju bardzo mało pozostawiła nam wiadomo­
ści. Mieszkańcy starożytnego Egiptu byli ró­
wnież nadzwyczaj biegli w pl'z~dzeniu i tka­
niu, jak o tern świadczą malowidła i rzeźby 
na starożytnych pomnikach; od przędzenia 
nici na wrzecionie aż do prasowania utka­
nych materyi znajdujemy tam odtworzonemi 
wszystkie czynuości. Mumije owijano w długie 
powijaki z cienkiego płótna i wiele z tych, 
które dostały się do nas) podziwiamy dla 
cienkości i sposobu tkania. Podług Herod"Ota 
materyjał znany pod nazwą "Byssus" był 
bardzo u egipcyjan cenioną tkaniną ~ najde­
likatniejszej białej bawełny. O tern, że chiń­
czycy od dawien dawna umieją prząść i tkać 
wie każdy chyba, jak również, że ich na­
rzędzia pod tym względem nie bardzo 
się musiały wśród zastoju całej cywilizacyi 
chińskiej od pierwowzoru oddalić. 

Jak w całej Małej Azyi, tak też zwłasz­
cza u Fenicyjan kwitła sztuka tkacka "Bo­
gate szaty, dzieło sydonijskich kobiet" opie­
wa nieśmiertelny Homer, a na ówczesnych 
najsłynniejszych rynkach obok dywanów z 
Dedanu, poszukiwane były jedwabne ma­
tery je i haftowane chustki z Haranu i Kan­
ne. Hodowla cienkowełnistych owiec i kóz 

(*) Ze względu na istotnie iuteresającą treŚĆ 
powyższego artykułu nietylko dla Łodzi ale i dla ca­
łego okręgu naszego, w ktrórym przędzaluie i tkal­
nie są tllk rozwinięte-niniejszy artykał za "Gońcem 
Łódzkim pozwalamy Bobie powtórzyć. 

w górach Indyi dostarczała w tej pomroce 
starożytnych dziejów cienkich materyjałów su­
rowych, które na tak wysokim stopniu posta­
wiły sztukę tkacką w tych krajach, nad 
śródziemnem morzem, gdzie w wielkiem 
znajdowała się poszanowaniu. Homer da­
jąc nam obraz wewn~tł'znego życia zamoź­
nego domu, przedstawia nam kobiety, ksie· 
żne, zarówno jak i niewolnice, siedzące przy 
pracy nad krośnami lub wrzecionem, Nawet 
w dniu zaślubin swej córki piękna Helena 
nie wypuszcza z rąk nici, a stroskana Pene­
lopa całe noce sp~dza przy krośnach w ocze­
kiwaniu ukochanego małżonka. GłówDym 
materyjałem, używanym do przerabiania 
była welna; płócienne szaty nosiły kobiety 
i to przeważnie dla stroju. Największej sła­
wy używał len z Achai, a cienkością od­
znaczały si~ tkaniny z wyspy Kos. 

Jedwab i bawełna, o ile się zdaje, wprowa­
dzone zostały do Grecyi po zdobyciu Pef/:;yi 
przez Aleksandra Macedońskiego. 

O ł'óżnorodności dzisiejszych naszych wy­
robów nie miano wówczas naturalnie ani po­
jęcia, znanymi wszakże były desenie koloro­
we i drnkowane, gdyż druk za pomocą bej­
cowania używanym był już w Egipcie. Tka­
ctwo oyło przemysłem domowym, nie miało 
więc oduzielnego stanu, powimo to istnieli 
już wałkierze i cUl'ychterzy. 

Podobne stosunki zuajdujemy i w Rzymie, 
w czasach rzeczypospolitej i prostoty oby­
czajów: przędzeniem i tkaniem trudniły się 
kobiety, a zręczność w wykonywaniu weł­
nianych wyrobów była nieodzowną cnotą 
rzymski~i matrony. Uwieczniano to nawet 
na pomnikach, jak to widać z następnego 
napisu na nagrobku: 

"Była przez swą skl'omność, sprawiedli­
wość, łagodność, pracowitość, wełniane wy­
roby, wierność, kobietą równą najszlachet­
niejszym". 

Ale ze wzrostem potęgi, wzrosło bogac­
two i zamiłowanie zbytku. Nastały sute, róż· 
nobarwne szaty, a z niemi i to widmo, któ­
re większe m niż głód jest w czynnościach 
troskach i zabiegach człowieka bodźcem: 
moda zapanowała nad stolicą świata, No­
szenie bawełnianych sukien przez mężczyzn 
uwaźanem było oddawna za niewłaściwość; 
jedwab był wówczas znów zbyt drogi. Jesz­
cze cesarz Aurelijan w 274 po Nar. Chrystu­
sa odmówił swej malżonce sprawienia jej 
sukni jedwabnej, za to już w czwartem stu­
leciu po Chrystusie tak staniał, że noszono go 
nawet w niższych stanach. 

Naturalnym prądem postępu oba te rze­
miosła przez ~achodnie kraje dostały si~ i 
do nas, gdzie, jak wsz~dzie stanowiły z po­
czątku zatrudnienie kobiet. Używane w tym 
celu narzędzia nie są nam znane, wskazuje 
tylko. Tacyt, rzymski historyk, że płótna 
tkano w piwnicach. 

"Nasze kobiety, które są w na.saych zaję­
ciach na8lemi służącemi, mają zatrudniać się 
wełną, lnem i wyrobem naszej odzieży". 

Był to rozkaz Karola Wielkiego, który 
sam nosił ubł"3nia ręką żony i córek sporzą­
dzone i nieraz bardzo ostro występował 
przMiw zbytkom w strojach. 
Używał on zawsze stroju franków; na ciele 

płócienną koszulę, uosił na niej kurtkę, przepa­
saną jedwabnym pasem; na nogach pończo­
chy; wierzchnie ubl'anie stanowił płaszcz we­
necki. Obcokrajowych strojów nienawidził 
i tylko dwa razy w życiu, podczas pobytu w 
Rzymie,na prośby papieża Adry jana i Leona, 
przywdział długi strój rzymski. W swych 
licznych pl'ywatnych posiadłościach pourzą­
dzał specyjalne domy, w których mnóstwu 
poddanek przędło i tkało. Już w owych 
czasach istniały bard'w wprawne hafciarki, 
były to przeważnie żony szlachty, odznacza­
jące się tą zdolnością. Do pl"Zędzenia uży­
walIO wÓwczas kądzieli. 

Nieco szersze rozgałęzienie znalazło tkac­
two w klasztorach, kt6rym średnie wieki 
zawdzięczają rozpowszechnienie mnóstwa 
pożyte\;znycb wiadomości z dziedziny rze­
miosł, techniki i sztuki, gdy potrzeby ludu 
stały jeszcze bardzo nizko lub po macosze­
mu zadawalane być mogły. W dziewią­
tym wieku w klasztorze w Konstancyi było 
sporo majstrów tkackich i krawców, a kla­
sztor w Raitenbach słyuął ze swych płócien­
nych alb, których dnstarczano do Rzymu. 

Dopiero z rozwojem miasta, gdy powstały 
rozmaite odmiany w rzemiosłach, do życia 
powołane zostały związki i cechy, wśt'ód 
których cech tkacki i złączonych ~ tym prze­
mysłem zajęć uważałsi~ za najbardziej wpły­
wowy. Niemcy pod tym względem przodo­
wali. W połowie dziesiątego stulecia z Re­
gensburga wzywano do Flandryi tkaczy, a 
wzory wyrabiane w Regensburgu słynęły 
szeroko i daleko. Manufaktura wełniana 
nader pomyślnie rozwijała się w Holandyi. 
W Antwerpii, Brugge, Dortrecht i Mechełn 
odbywały się duże jarmarki wełniane, a w 
Brugge w czasach najwi~kszego rozkwitu 
jednem tkactwem sukna zajmowało się prze­
szło 50 tysięcy ludzi. W początkach czter­
nastego wieku pewien robotnik sukienniczy 
nazwiskiem Peter, a ogólnie nazywany 
"Królem z Brugge" otrzymał od hrabiego 
Wilhelma von Jiilich godność rycerską. 

Ale nietylko jedne wełniane towary oży­
wiały handel średniowieczny; tak bardzo 
przez rzymian cenione płócienne wyroby 
Germanów stały się przedmiotem ożywione­
go przemysłu. Wyrób płócien, uprawiany 
pierwotnie głównie w Holandyi, rozszerzył 
się nast~pnje na całe Niemcy i Cz"chy. W 
czternastym wieku cech tkaczy płóciennych 
w Augsbul'gu stał na pierwszym stopniu, a. 
w końcu tegoż stulecia powstają tam zna­
czne blicharnie. Wiadomą jest rzeczą, iż 
znana książęca i hrabiowska rodzina nie­
miecka Flugger'ów pochodzi od Augsburg­
skiego tkacza. O majątkach tej rodziny miał 
się tak Karol V wyrazić, gdy mu pokazywa­
no bogactwa Paryża: "Mam w Augsburgu 
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tkacza, który to wszystko za gotówkę może zarobku na chleb. W mieszkaniu p. Szu- ogrodzoną na konkursie dramatycznym. Zna' 
kupić." mańskiego zrobiło mu się powtórnie niedo- kOlllity nasz artysta dawał jnż przedstawie-

W Hiszpanii starano się w szesn~stym wie- brze, domowe środku które pierwszym ra- nie w Płocku, podczas wystawy i był tam 
ku podnieść przemyśl wełniany pl'7.ez zapro- żem pomogły, okazały się bezskuteczne, padł z wielkim przyjęty zapałem, ile że świeżo 
wadzenie merynosów, owiec, których krzy- na ziemię, a zawezwany lekarz mógł już tylko zorganizowane towarzystwo potrafił w 
towanie wytworzyło tak delikatną wełnę, co śmierć skonstatować. Zmarły osierocił żonę i bardzo krótkim czasie wybornie zreżyse­
skłoniło w zeszłem stuleciu Francyję i Niem- kilkoro dzieci. rować i dostroić do znakomitej całości. 
cy do hodowli merynosów. Dowiadujemy się również, że d. 3 b. m. Przedstawienie p. Żelazowskiego odbędzie 

Jedwabnictwo wprowadził do Francyi zmarł nagle w czasie polowania w Mikoła- się w przyszłą niedzielę d. 17 b. m. 
Franciszek II. W roku 1685 w Lyonie było jewicach ś. p. Stanisław Witkowski, kupiec - Katastl'ofa w kopalni. Z Sosnowca 
już przeszło 12 tysięcy krosien, a w końcu łódzki. Przyczyną śmierci był także atak donoszą o strasznym wypadku, jaki wyda· 
zeszłego stulecia Francy ja produkowała 15 sercowy. rzył się przed kilku dniami w kopalni wę' 
ty8ięcy centnarów jedwabiu za sumę 40 mi- - GI'ube I'yby Bałuckiego. i Uzisiejsi gla "Niwka", przy oglądaniu dynamitu, za-
lijonów liwrów. Gawalewicza, oto piękny wybór uczyniony łożonego do wysadzenia pokładu węgla, w 

W Niemczech przemysł jedwabny powstał przez Szanownych Amatorów na niedzielne chwili, gdy kilkunastu gÓl'llików zbliżyło się 
w ostatnich czasach panowania Fryderyka przedstawienie. Sztuki swojskie i wybor- do miejsca, gdzie wyładowywano naboje dy­
Wielkiego, który się nadzwyczajnie uim za· ne, amatorzy nzdolnieni, cel szlachetny namitowe, nastąpiła eksplozyja. Skutki jej 
jął; zwłaszcza Berlin był miastem, gJzie się a zatem panowie i panie do widzenia w Nie- były okropne. Pięciu gÓl'Dików zabitych. 
on koncentrował i w roku 1770 wyrabiano dzielę i poniedziałek w naszym teatrze. Hi- Ciała · trzech znaleziono poszarpane w ka­
w tem mieście przeszlo za milijou talarów lety wcześnej w cukierni Z;omera. wały. Dwaj inni: zabici uderzeniem odłam­
jedwabnych towarów. - Za,bawa ludowa wraz z tombolą, ków. Oprócz tego kilku innych górników 

W naszym kraju przędzalnictwo i tkactwo, o ile pozwoli na to pogoda, odbędzie się d. 17 uległo cięższym lub lżejszym poranieniom. 
jako przemysł fabryczny znacznie później b. m., w niedzielę. Komitet zabawy słusznie Jeden z nich, w drodze do szpitala w Za· 
rozwijać się poczęło. Z dawnych wyrobów ma zamiar przenieść ją na plac jarruar- górzu, życie zakończył. 
znane były burki sławnckie, pasy lite słuc- czny. Miejsca tam dużo i teren do zabawy- - Budowa l-ej stacyi illęki Pal'lskiej 
kie; Grodno również słynęło niemi, jako też wyborny. O jednym warunku należy pa- na Jasnej Górze uskuteczniona będzie jesz­
i wyrobami sukiennemi za czasów hr. '1'y- miętać, że dnie są krótkie: zabawę zacząć cze w roku bieżącym. 
zeuhauzena, który w mieście tern nadnie- wcześnie i wcześnie zak(o)ńczyć. O g. 8 po- - Niedzielny odpust w Witowie ściąg­
meńskiem liczne fabryki pozakładał i wogóle winnyby już być spaJone ognie bengalskie. nął dorocznym zWylJzajem tłumy pobożnych 
dbał bardzo o pomyślnol!ć okolicy. Dziś te- Wyczekiwanie bowiem nil tak oddalonym jakkolwiek niepewna pogoda wielu pątni­
go wszystkiego ani śladu niemll, a cały przę- od miasta placu na ten główny dla dzieci ków powstrzymała od tej zwyczajonej wy­
dzalniano-tkacki przemysł jak w okolicach powab zabawy byłoby mniej przyjemne. Dla cieczki. 
łódzkicb, tak też i białostockich powołany młodzieży zakładów naukowych byłoby rów- - Bezimieunie złożone w naszej redakcyi 
do życia został przez obcokrajowców. nież wcześniejsze uko{1czenie zabawy wielce na budowę domu Towarzystwa rs. 15 i rs. 3 

Znaczniejszy daleko wpływ na przedzal- pożądane. oddaliśmy do kasy Towarzystwa Dobroczyn-
nictwo i tkactwo wywarła bawełna, którą - Flłnty na tombolę napływają, choć Ilości za kwitami NN. 437 i 439. 
w siedmnastem stuleciu zaczęto plantować wiele osób nie złożyło jeszcze swych ofiar. - Do czego docbodzi bl'utulJJOŚĆ nie· 
w Ameryce. Jej produkcyja, przeróbka i Między innemi praktyczne gosposie mogą których niemców dowodzi zajście, którego 
konsumcyja wpłynęły na społeczllą, polity- wygrać mnóstwo naczyń kuchennych emali- widownią był t.zw. "Bar amerykański \V Łodzi 
czną i ekonomiczną zmianę stosunków nie- jowanych, które jedna z firm uprzejmie na- W sobotę jeden z gości odez.wał się do posługa­
jednego z państw współczesnych, podnosząc deslała. cza po polsku, za co został .przez tegoż znie­
technikę, wiedzę, siejąc nową kulturę i bo- - Dl'Uga bel'bacial'uia jest już prawie ważony w sposób brutalny: "rflucz pan gło­
gactwa, rozszerzając dobrobyt na biedne zupełnie urządzoną. Bardzo słusznie pomie· wą o ścianę, aż się pan nauczysz po nie­
warstwy społeczne, a zarazem, ku hańbie szczaną zostanie blizko targu, w domu Gold- miecku" wrzeszczał mię.dzy innemi rozwście-
naszej cywilizacyi, przyczyniając się głównie berga, przy alei, na parterze. czony sługus. 
do utrzymania przez zbyt długi czas niewol- - Z żalem dowiadujemy się, że tak pię- Podobne wystąpienie fagasa oburzyło obe-
nictwa. J. N. knie zapoczątkowane Towarzystwo dobro- cnych gości, nietylko polaków ale i niem-

__ -o czynności dla żydów nie cieszy się wśród ców, którzy głośno zaznaczyli swe niezado­
nich poparciem, na jakie zasługuje. Obo- wolenie, oraz zażądali od dzierżawcy restau­
jętność niektórych członków dorhodzi po- racyi (polaka), aby oddalił impertynenckie­
no do tego stopnia, że trudno ich zebrać go posługacza. KroniKu PiofrKOJ1JSKn. 

Prosimy czytelnik6w naszych z miasta 
Piot1'kowa i całej piot1'kowskiej gubm'nii 
o kom?tnikowanie nam ważniejszych fak­
t6w i ciekawszych wypadk6w. Proste po­
danie wiadomości jest dostateczne; ob,'o­
bienie należy do 1·edakcyi. 

na posiedzenie. Czyżby ży(b.i byli tak mało - Od pioruna. W Łasku w czasie burzy 
uspołecznieni? d. 1 b. m. piorun uderzył w rzeżni~, która 

- Zjazd gÓl'Iliczy. D. 19 b. m. z pole- spłonęła doszczętnie. 
cenia p. ministra rolnictwa odbędzie się w - Do zakonu ks. ks. paulinów na Jasnej 
Warszawie jak pisze "Kur. Codz.", nadzwy- Górze wstąpił świeżo, pod imieniem o. Cze­
czajny zjazd przemysłowców górniczych z sława, p. Stanisław Dąbrowski, syn obywa· 
Królestwa Polskiego. Naczelnik zachodnie- tela ziemskiego w gub. kieleckiej. 
go okręgu górniczego inżynier rzecz. rad. st. - Sprawdzają się pl·zepowiednie. Fal-

_ Rok szkolny rozpoczął si~ już na ca- Choroszewski, rozesłał już odpowiednie za- ba, burze wrześniowe pI'zeciągały bokami. 
łej Iinii.-Nabożeństwa na intencyję młodzie- wiadomienia. Głównym celem zjazdu będzie Poczem zapanowała pogoda.-Gdybyż się 
. db ł . F I . wybranie przedstawicieli górnictwa do ko- nas ta kapryśna pani zadomowiła. 
zy o y y SIę: u ary d a glmnazyjum mę- miSYJ' fabl'ycznych i górniczych. Przewod- _ Oclu'ona lasów. Piotrowski komi-
skiego, w kościele po dominikankach dla 
gilllnazyjum żeńskiego, w po dominikań- niczyć zjazdowi będzie inżynier p. Ch. Ucze- tet ochrony lasów w dniu ll-ym sierpnia r. 
ski m zaś kościele dla uczenic pensyi prywat- stnicy zjazdu mają się zebrać w dniu ozna- b., na "lO·ej z rz.~du sesyi po rozpoznaniu 
nej p. H. Domańskiej. czonym o g. 2 popoł. w sali hotelu Euro- wniesionych spraw, postanowił: 

pejsIdego. 1) Przestrzeń leśną kopalni "Frant" w ma-
-- Szkoła FI·eblowska. Z przyjemno- -- Curiosum przemysłowe. Jeana z jątku Rokitno-Szlacheckie, pow. będzińskie-

ścią dzielimy się z czytelnikami naszymi warszawskich firm technic~nych otrzymała . go, należącą do p. Poleskiego jako nieodpo­
wiadomością że w tym prawdopodobnie zamówienie urządzeń kanalizacyjnych dla wiadającą warunkom lasów ochronnych, za 
jeszcze miesiącu, otwartą zostanie w hotelu "Fricser" w Katowicach, na tery to- ochronną nie uznawać. 2) Właścicielom 
Piotrkowie szkoła Freblowska, której brak ryjum pruskiem. Fakt podobnego zamówie- majątku Wola-Bachowa pow. laskiego, pp. 
od tak dawna dawał się czuć u nas, Szkołę nia zagranicznego jest rzeczywiście charak- G. S. Ginsbergowi i J. Rajchmanowi, wydać 
zakłada uczenica panny Cbrząszczewskiej, terystyczuy. świadectwo, że w razie stanowczej sprzedaży 
p. Maryja Domańska. Lokal już wynajęty, a - Na egzaminie konknr8owym w dniu maj~tku Wola-Borchorska włościanom, przy 
z przyjmowaniem wpisów czeka się tylko na 16 (28) sierpnia r. b. w Sądzie Okręgowym pomocy Banku włościańskiego, komitet zga­
załatwienie formalności urzędowycb, które Piotrkowskim, na wakującą posadę rejenta dza się na zmianę przestrzeni leśnych 5 dz. 
wszakże, o ile wiemy są ua najlepszej drodze' w Widawie z liczby składających egza- 1330 sąż. i dz. 760 sąż.-na pola orne. 3) 

- Jesienny jal'marli na konie i inwentarz min, zdali takowy - p. p. Adwokat Włady- Właścicielowi majątku Rogów, pow. bl'zeziń­
z~czyna się w poniedziałek. Komitet krząta sław Sudra z Łodzi - Roman Grzeszkiewicz skiego, p. Ig. Wilskiemu, pozwolić przestrzeń 
SIę by wystawcom i zwiedzającym u przy jem- adwokat z Lasku-i Sędzia gminnyzSzadku, leśną 44 m. 276 pl'. zamienić na pola orne, oz 
nić i udogodnić pobyt na pla.cu. Ruch zapo· magister prawa) administracyi Adam Nęcki. warunkiem sztucznego zadrzewienia prze­
wjada się bardzo doh·y . - Roman Zelazo\Vski znany i ceniony strzeni 44 m. 276 prętów na polach ornych w 

- I znów do zanotowania mamy wypa- artysta dramatyczny z nowozorganizowanym ciągu trzech lat. 4) Właścicielowi majątku 
dek nagłej śmierci spowodowanej skurczem kółkiem artystów zjeżdża na jedno do nas Rozprza, pow. piotrkowskiego, p. Zakrzew­
serca. W ubiegły wtorek padł ofial'ą tej przedstawienie. Wystawi on jednoaktówk~ skiemu, oznajmić, że ze strony komitetu nie 
ch.oro~y ś. P: ~zernik z.nany ogólnie w całem Bracca i "Piet1'o Garuzo" i utwór w 3 aktach bEidzie przeszkód na dowolne korzystanie z 
mIeŚCIe st~Ol'C~el fortepIanów. Zmarły miał "Nieuczciwi" Rovetta.-Ostatnia z tych sztuk przestrzeni leśnych w części majątku Roz­
dwa. atakI: {!Ierwszy przeszedł szybko, ale nalezy do najnowszego repertual'usceny war- pUR, sprzedawanej włościanom przy pomocy 
zamIast po mm wypocząć poszedł dalej, dla- szawskiej, a w ojczyznic swej została na Banku włościańskiego, jeżeli umowa z wło-
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ścianami' dojdzie do skutku. 5) Plany go­
spodarstwa leśnego na lasy: majątku Wy­
kno, powiatu brzezińskiego, własność p. Su· 
likowskiego, oraz majątku Tomaszów (obrę­
by: Tomaszów, Malecz i Staszyce - Ceka­
nów) tegoż powiatu, własność J ulijusza hr. 
Osh'owskiego - zatwierdzić. 6) Niżej wy­
mienionym mieszkańcom wydać pozwolenia 
na wyrąb drzewa na własne potrzeby: a) 
osady Mstów, pow. częstochowskiego, Jano· 
wi Trąbskiemu - 16 szt; b) Olszowa pow. 
brzezińskiego, Andrzejowi Kwarcianemu -
50 sztuk; c) wsi Mokl'zesz, pow. częstochowo 
skiegC), M. Dziurkowskiemu - 20 sztuk; d) 
wsi Faustynów, pow. łaskiego, Józefowi Ry· 
chleckiemu - 11/ 2 morga, z warunkiem za· 
drzewienia t~j przestrzeni. 

- Wystawy prowincyjollalne, przemy­
słowo rolnicze z krainy projektów weszły 
w czyn. W Płocku zamknięto wystawę z do­
brym skutkiem; obecnie wre życie w Radomiu, 
a sąsiednie gnbernije słusznie zainteresowa· 
ne z zaciekawieniem przyglądają się temu 
co zdziałać potrafiła dobra wola organiza­
cyjnych komitetów. Sądzimy, Że gdy czas 
przyjdzie na gubel'lliję piotrko~ską będzie 
ona w stanie zaimponować znakomicie wszy' 
stkim innym. Jeżeli wytwórcy łódzcy 
i sosnowicki okręg fabryczno - przemy' 
słowy zechcą, wystawa piotrkowska może 
być wspaniałą. Mamy też nadzieję że piotr­
kowianie zakrzątną się koło niej dość wcze· 
śnie i postarają się by wystawa przybrała 
właściwy gnbernii naszej charakter. 

- Z powiatu ł~dzliiego pisze korespon­
dent "Gaz. PoL": Zniwa w naszych stronach 
zupełnie już są ukończone i, jak się okazuje, 
plony tegorocznych zbiorów wypadły zada· 
waluiająco. Ze sprzętem zboża mieli rolnicy 
wiele kłopotów, gdyż w wielu miejscach 
zboża powalone od nawałnic trzeba by­
ło zamiast kosiarkami, zbierać ręcznie, 
co przy braku robotnika było zadaniem nie· 
łatwem. Pomimo ukończonych żniw, zie· 
mianie wciąż jeszcze użalają się na brak ro­
botnika, potrzebnego obecnie do buraków 
i innych jesiennych zajęć w polu, pl'7.ytem 
jest on nadzwyczaj (hogi, co znacznie po· 
dnosi koszta wyprodukowania płodów roi· 
nych, a obniża czysty zysk. 

- Jal'lllal'k na owoce w Warszawie dziś 
otwarty potrwa do d. 20 b. m. włącznie. 
Da to moŻność spieniężenia owoców tym 
naszym dworom które zerwawszy z odwiecz· 
ną rutyną odważyły się sad na własne za­
trzymać ryzyko. A dworów takich i wogóle 
posiadaczy ogrodów jest coraz to więcej. 
Odważni pl'zekonywują się dowodnie jak na 
tern wychodzą. W r. z. naprzykład sadownicy 
nie chcieli dać 200 rs. za sad przy plebanii 
na Podklasztorzu, proboszcz zostawił sad 
na siebie, dostawiał owoce do Piotrkowa, 
a sprzedając je niżej cen targowych otrzy­
mał czystego zysku rs. 427. Toż samo w jed­
nym z dworów w gub. Radomskiej: córka 
właściciela zapłaciła ojcu za sad tyle ile da­
wali sadownicy, owoce dostarczała do Ra­
domia, a nawet do Wróbla do Warszawy 
i zarobiła około ' 200 rubli. - W tym roku 
całkowitą produkcyję zamierza zbyć na jar· 
marku. 

-- Zmiall~' \V ducbowieilshvie. Admini­
strator parafi Lubomin i profesor seminary­
jum Włocławskiego, ks. Wojciech Kmieć 
mianowany został proboszczem parafii Mstów 
z uwolnieniem od obowiązków profesora. 

- Rangę radcy honorowego otrzymał 
naczelnik wydziału Izby Skarbowej Piotr­
kowskiej i registratora kolegijanego Petrow 
naczelnik stołu te.iże [zby-Żaboklicki. 

- Zmiany służbowe. Radny - sekre­
tarz magistratu m. Częstochowy Józef Mo­
rawski mianowany został sekretarzem, do 
spra w kwaterunkowych przy magistracie 
Łódzkim. 

- W dnia 31 grudnia 1899 r. (12 stycz­
nia 19 od r. 1) kOllczy się ostatecznie ter­
min obiegu biletów kredytowych 2 r. 1887 r. 
wartości 25, 10 i 5 rubli. 

TYDZIEN 

- Osobiste. d. 2 września w kościele 
(pp. Wizytek), odbył się obrzęd zaślubin p. 
Bronisława Głuchowskiego z Ł~dzi, z pan· 
ną Jadwigą Zembrzuską· 

--.-<+)---

Z dalszych stron. 

- Kielce. Pięćd"iesięcioletni jubileusz ka· 
płaństwa Najdostojniejszego biskupa d~e­
cezy i kieleckiej, J. E. ks. Tomasza Kuhń­
skiego obchodzony był z niezwykłą uro~zy­
stością. Między wieloma dygnitarzamI na 
uroczystość tę przybyli do Kielc; biskup san­
domierski J. E. ks. Sotkiewicz, biskup lubel­
ski J. E. ks. Jaczewski biskup sufragan 
warszawski J. E. ks. Ruszkiewicz, przeor 
klasztoru na Jasnej Górze O. Rejman i wielu 
innych. Zjechało się tez wieln przedstawi· 
cieli kapituł, kavłanów, ziemian i kilkuty· 
sięczne tłumy. 

- W Kaliszu. zatwierdzony został przez 
ministra dóbr państwa i rolnictwa "Syndy­
kat rolniczy ziemian w gub. kaliskiej"­
Tamże odbędzie się d. 2, 3 i 4 października 
r. b. wystawa koni włościańskich roboczych 
i źrebiąt rocznych, koni obywatelskich 
i wierzchowych. Do nagrody będą dopu~z­
czone ogiery i klacze od 3 do 5 lat włączllle. 

- Wystawę płock~~ jak pisze organ miej­
scowy, zwiedziło około 6,500 osób, co sta­
nowi zaledwie niecałą czwartą część l.ud­
uości miasta. Nie ciekawą więc jest pubhcz­
ność płocka. 

---<.~--

- W d. 17 sierpnia, jak donosi .Syu otiecz.," peł­
niący obowiązki generał.gubernatora 1!~inlaudyi, 
generał·leitnant Szipow, polecił wstrzymać wydaw­
nictwo dwócb dzieuników fińskich: nPiiiveHileht" i 
n Wiipuriu Sanomat." Pierwszą z tycb gazet, wy­
cbodzącą w Helsingfol'sie, wstrzymano ua trzy 1l!ie. 
siące, drugą, wydawauą w Wyborgu, na mieSIąc. 
Kilka innych dzienników otrzymało ostrzeżeuie. 

- Do wyższych naukowych zakładów specyjalnych 
petersburskich, w którycb przyjęcia odbywają się 
na mocy egzaminów konkursowych, zgłosiło się w 
1'. b. ogółem 3,351 kandydatów. Z liczby tej uaj· 
wie.cej przypada na instytnt technologiczny, złoŻo· 
11'0' tam bowiem 1,050 podań; miejsc wolnych jest 
260. Drngie miejsce zajmuje inRtytut inZeuierów 
komunikacyi. ·Podait złożouo BOO, miejsc wolnych 
jest U 5, z których 100 na pierwszym kursie, 10 ua 
na drugim i 5 na trzecim. Do instytutu leśnego 
zgłosiło się 500 kandydatów; miejsc wolnych jest 
100. Instytut inżenierów cywilnych rozporządza 
50 miejscami (40 na pierwszym kursie, 10 na dru­
gim); podań złoźono 326. W instytucie g6rnicz"y:m 
jest 80 miejsc (70 na pierwszym, 10 na dl'llgnu 
kursie); podań wpłynęło 160. Na wyższych knr· 
sach Żeńskich na 300 miejsc wolnych złoŻono 515 
podail. (Gouiec Łódzki). 

- Czy wolno śpiewać przy pracy? Ciekawą spra­
we rozpatrywał nicdawno jeden z sędziów pokOju 
w 'Moskwie, Na ławie oskarżonych zasiadło czte­
rech robotników pod zarzutem zakłóceuia spokoju 
publicznego. Owo zakłócenie spokoju polegało ua 
tern, iż wyżej wspomniani robotuicy, będąc zajęci 
przy budowie domu ks. Oboleńskiego, śpiewali 
chóralnie jakąś piosnkę ludową. StÓjkowy zapro­
wadził pieśniarzy do cyrkułu i tam sporządzono 
protokół i oddano go do sądu. Sędzia pokoju po 
wysłuchaniu zeznań podsądnych, którzy tłómaczyli 
się tem, iż nie wiedzieli, Że śpiewanie przy pracy 
w miejscu publicznem jest karygoclnem, skazał 
każdego lutnistę na karę pieniężuą w ilości 15 kop. 

Sprawozdanie niuiejsze czerpiemy z Nr. 4169 
gazety nKijewskoje Słowo". 

- Zesłanie. W d. 24·ym sierpnia ks. Bielakie, 
wicz wysłany został na zamieszkanie do gubernii 
archaugielskiej. 

- Kuratoryja trzeźwości. Ministeryjum skarbu 
opracowało projekt reformy p"awodawstwa akcyj­
zowego, w którym wprowadzono zmiauy co do po· 
działu kar, ściąganych od osób, przekraczających 
ustaw e wódczana. Obecnie kara i suma osiąggnię­
ta ze sprzedaży skonfiksowauych przedmiotów dzie­
loną była w połowie dla skarbu, a w połowie dla 
osób, wykrywających nadużycia. Według zaś 
opracowanego projektu, połowa kary za przekro· 
czenie ustawy wódczanej ma być przeznaczona na 
rzecz miejscowych komitetów trzeŻwości, które też 
będą otrzymywały połowę wartości skonfiskowa· 
nych truuków. 

- Wykup serwitutów. "Torgowo Promyszlennaja 
Gazeta" donosi: Sprawa uregulowania serwitutów 
blizka jest rozstrzygnięcia. Projekt wykupu przez 
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właścicieli ziemskich prawa serwitutowego, opra· 
cowany' jest. przez ministeryjum spraw wewnętrz­
nych i wniesiony będzie w jesiennej sesyi do Rady 
Państwa, 

- otwarcie korpusu kadetów. W Wazs.t. dniewn. 
czytamy, że 'v dniu 15·ym września odbędzie się uro· 
czy~te poświęcone i otwarcie tymczasowego w cyta­
deli pomieszczenia dla warszawskiego korpusu ka­
detów. Korpus pozostanie tam do chwili zbudowa­
nia dlań osobnego gmachu w alejach Ujazdowskich 

- Na mocy nowych przepisów o wydawaniu bez· 
płatnych biletów na kolejach, z bezpłatnej jazdy 
korzystać mogą duchowni, wzywani do chorych, 
lnb odbywający podróże w celach niesienia posług 
religijnych. 

- Produkcyja cynku w Ę:rólestwiePolskiem w T •• 

1898 jako pisze n Gornyj Zurnał" wyniosła 5,595. 
- W d. 26 z. m. odbyły się w Warszawie próbA 

porównawcze niepalności dachkwck z kamieuia 
drzewnego Próby wypadły pomyślnie. 

---<.)---
Z B/BLfJOGRAF/I / PRASY. 

" JVisla" tak bardzo sympatyczne, tak blizkie 
sercom naszym wydawnictwo, poświęcone etnogra· 
fii uaszej chwieje się i chyli ku upadkowi, choć 
nie traci bynajmniej ua wartości, a to w skutek 
braku poparcia ze stt'ony publiczności. Słusznie też 
zali się na to redakcyjno Brak rozwiuięcia w uas 
pOCZUCia narodowych obOWIązków, obojętność nasza 
na rzeczy z narodowością związane, cięŻki to za­
rzut, altl zasłUŻony niestety. 

- nMonog1'aftja Łęczycy." Dzieło to istotnej 
naukowej wartości opmcowane przez zuanego rze­
czy minionych zuawcę i lubo wnika, a łaskawego 
współpracownika naszego p. Michała Rawicz·Wita­
nowskiego-opuściło świeżo prasę. Dzi3ło oparte 
ua danych źródłowych, na historycznych dokumeu· 
tach przynosi prawdziwy zaszczyt autorowi. Piękny 
wzorowy, bo w~orowal1y na klasycznej naszej lite· 
raturze język, wykwintuie wykonane ilustracyj e, 
ładny papier i druk harmoniznją z umiejętnem opra· 
cowaniem treści. KsiąŻkę tę (cena rs. 2) polecamy 
wszystkim, których ojczyste rzeczy obchodzą. Oprócz 
naj staranniej opracowanej historyi miasta począw­
szy od plemienia bałwochwalczych Łęczanów, aŻ do 
czasów obecnych zawiera opis znaczniejszych 
gmachów Łęczycy i przypisy zawierające na­
stępujące aJ·tykuły: Wojowództwo łęczyckie, Kasz· 
telaluia łęczycka, Zakłady wychowawcze. Handel 
i przemysł oraz Podania o dyable Borucie. 

- Wycieczlei lJo k1'aju, p. Al. Janowski wy· 
dał barc1zo ładną i co do zewnętrznego wyglądu i 
co do treści książeczkę. Treść jej stanowi opis od· 
bytych po kraju wycieczek. Autor zachęcając go­
rąco do z wiedzenia oj szystycb stron opisnj e pod 
względem historycznY91 i artystycznym: Kielce, 
Karczówkę, CUQciny, S·ty Krzyż, Bodzentyn, Wą· 
chock, Iłzę i Radom; .daje teŻ ws!,azówki praktycz. 
ne co do ~posobu odbywania podróźy, i czasu 
trwauia wyciecztlk. '\ 

-. "Metodyka histo1'yi lite1'atm'Y polskiej" I 
p. P. Chmielowskiego. Cenuego tego dzida wyszedł 
nowy zeszyt jako dodatek "do Przeglądu Peda 
gogicznego. n W zeszycie tym mieści się początek 
części II-ej dzieła zatytułowanej: "Jak się nale· 
ży uczyć historyi literatury polskiej." Część tę po· 
przedza katalog zbiorowych wydań dzieł i wypi­
sów dla nanki literatury potrzebnych. 

- Popiel i .Piast powieść historyczna p. E. 
Zorjana dowodzi swej żywotności juŻ przez to, Że 
w st.osuukowo niedługim czasie doczekała się dru, 
giego wydania, piękny język i wyrazisty, czytelny 
dl'l1k stanowią jedną z zalet tej pożytecznej dla 
młodzieży i pięknej książeczki. 

- "Buchla Tiulik" z humorem opisana histo· 
ryja Ruchli Tillik, która zaczęła od sklepiku w Ko· 
szerowie, w której wnuk jako pan Tiuliilski. wiel­
mOŻny pan Tiuliński gospodaruje na własnym ma­
jątku, stanowi lekką i miłą lekturę dla ludzi pra· 
gnących się pośmiać i rozweselić. 

- "P'ł'zyjaciel." Marco Pragi - jednoakto­
wy dramat. wyszedł jako 52 tom wydawuic· 
twa n Teart amatorski". Pięknie przełożył ten wspa· 
niały utwór p. Wieńczysław Łoś. Jakżeby warto 
wprowadzeniem od czasu do czasu takich np. dra· 
macików odświeżyć repertllar naszych teatrów ama· 
torskich. 

- Bezptatnego dodat/cu do Gazety polskiej 
wyszły tomy od 31 do 35 i zawierają" Węd1'ÓW­
ki Child Ha1'olda" Byrona (2 tomy), "Na dnie 
otchłani" p. A. K. Smaczyńskiego, "Bezkr6le­
wie" p. Ch. Łopuszańspą (2 tomy). 

Licytacyje W Piotrkowie i gubernii. 

W dniu 31 sierpnia (12 wrześnill): l) w majątku 
Postękalice na sprzedaŻ mebli i koni, oc! sumy 
380 rb. 2) IV m. Piotrkowie na placu Alek~audryj­
akim na sprzedaż owiec, ocenionych na sumę 600 r. 

- l (13) wrześuia we wsi Blizin na sprzedaż 
zboźa w słomie i krów, od sumy 805 rb. 

- 6 (18) września w m. Łodzi przy ul. E'abrycz· 
nej w domu pod M 7, na sprzedaz mebli, maszyny 
do szycia, mąki i wozów, od sumy 177 rb. 50 kop. 

- 31 sierpnia (12 września) w urzędzie gub er­
nijalnym Piotrkowskim: l) ua zabrukowanie części 
ul. Zarzewskiej w m. Łodzi, od sumy 8325 rb. 
25 kop. in minus. 
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2) na przebudowę traktu Łódzko-Pęddębilckiego 
I rzędu w pow. Łódzkim, od sumy 9406 rb. 13 k. 

3) na przebrakow3ne traktu BrzeziuBko-KoluBZkow­
ski ego I rzędu w pow. brzezińskim, od sumy 897 r. 
13 kop. 

4) na reparaeyją mostów na traktach I rzędu w 
obrębie p-tu Piotrkowskiego, od sumy 17277 rb. 
6 kop. 

5) na reBtlluracyje 4-ch szop, zajętych przez 
wojsko od Bumy 887 rb_ 85 kop. 

- 21 gruduia (2 stycznia) 1900 w sądzie zjaz­
dowym w Piotrkowie na sprzedaż niernchomości, 
położouej w m. Tomaszowie przy ul. Wesołej 
pod Ni 154 hipotecznym i 453 polic., od Bumy 
10,500 rb. 

- 20 września (2 października) tamże na sprze­
dai nieruchomości, położonej: 1) na Szczekanicy 
pod Ni 22, planu J'i 2, wchodzącej w skład osady 
Ni 13 Qgólnego majątku Szczekanica, od sumy 200 r. 
2) w m. Piotrkowie przy ul. Georgiewskiej pod 
Ni polic. 830, od sumy 110 rb. 

W roku 1897 w "Tygodniu" Nr. 15 pomieszczo­
ną została sprawa braci Gogolewskich, jak rów­
nież i wyrok w tejże sprawie sądu okręgowego 
piotrkowskiego. Wyrok ten brzmiał jak nastę­
puje: 

"Po wysłuchaniu 21 świadków, którzy w zupeł­
ności dowody zebrane przez sędziego śledczego 

o G 
KSIĘGARNIA 

Gebethne,aa i WoZffa 
W Warszawie 

poleca do na.uki 

Językówobcych 

Ł 

TYDZIEN 

i cały materyjał zawarty w akcie oskarżenia po­
twierdzili, sąd, po przeprowadzeniu dość długich 
i wyczerpujących rozpraw sądowych, skazał: Ka­
zimierza i Jó~efa braci Gogolewskich z mocy art. 
1682, 13 i l 19 Kod. Kar., przy zastosowaniu 
Najwyższego Manifestu z dnia H (26) maja 
1896 r., na pozbawienie szczególnych praw stanu 
i przywilejów, oraz na 4 miesiące więzienia. Wy­
rok ten, po jego uprawomocnieniu przed wyko­
naniem na zasadzie art. 945 p. t. Post. sąd., przed­
stawiony zostanie przez p. Ministra Sprawiedli­
wości do zatwierdzenia Najjaśniejszemu Panu. 
Lasonia i Pytlasową uniewinniono." 

Otóż obecnie, na skutek apelacyi tychże braci 
Gogolewskich, Izba sądowa warszawska wYł'ok 
powyższy odmieniła, jak to poniżej się pO~1zuje 
według urzfJdowej kopii: 

Izba postanowiła: »Podsądnych szlachciców Ka­
zimierza syna Romualda Gogolewskiego 30 lat 
wieku i Józefa syna Romualda Gogolewskiegoo 
33 lat, uznać lIa zasadzie I punktu 771 art. usta­
wy og. sąd. za uniewinnionych przez sąd, koszta 
sądowe przyjąć na rachunek rządu i wyrok piotr­
kowskiego sądu okręgowego względem podsądnych 
Gogolewskich zmienić. (1 - 1) 

~ 37 

___ Poleca się pierw.~or~ędny 
.... a tani Hotel A.ngiebki 
w mie.cie O~f;.tochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

Nowy Bo~kład ja~dy pociągów 
na Stacyi Piotrków 

od dnia 6 (18) Maja 1899 roku. 

Odchod~ą z Piot7'kowa: 
do Granicy i Sosnowca do Warszawy 

2 m. 41 w nocy kury jer. 
4 m. 34 w nocy osobowy 
5 m. 22 w uocy tow.-os. 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 36 po po • osobowy 
5 m. 4 po poło pośpiesz. 
6 m. 40 po pol. osobowy 
9 m. 49 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

3 m. 4 w nocy knryjer. 
4 m. 59 w nocy oS.-tow. 
6 m. 35 rano osobowy 
8 m. 30 rano osobowy 

10 m. 33 rano osobowy 
l m. 25 po poło pośpiesz 
6 111. - wiecz. pocztowy 
8 m. 14 wiecz. osobowy 

Przychodzą do Piotrkowa: 

z Granicy i Sosnowca I z Warszawy 
11 m. 50 w nocy osobowy 10 m. 55 w nocy osobowy 

--~.~--

o s z E N I A. 

wt~~r~t~w ~I W~lI~~1 
Fa~rykaDt Pianin i rDrl~~ian~w 

z Warszawy 

-
D~ ~PR~EDANIA: 

4: buhaje, holenderskie. 
300 owiec czystej krwi Ram­

bouilIet po matkach i trykach 
importowanych. 

:1.:1. tryków Rambouillet. 
Be1'ge7' H. ŁATWA METODA 

gruntownego nauczenia się IV krót­
kim czasie języka ANGIELSKIE­
GO z pomocą lub bez pomocy nau­
czyciela. (Z wymową polską przy 
każdem słowie). Z kluczem. Wyda­
nie nowe. Rb. 1.50, w oprawie płó­
ciennej rb. 1.80. 

po dość długiej praktyce przybył do Piotrkowa na stałe. Przyjmuje 
wszelkie przeróbki, poprawki, strojenia fortepianów, pianin i t. d. 
Uskutecznia je prędko i sumiennie, z czem się poleca łaskawym 
względom Szauownych klijeutów. Ul. Odeska, dom w. Popowskiego. 

(3-1) 

W Zarządzie dóbr Tomaszo­
wskicb, Ujazd prz. Rokiciny (Gub. 
Piotrków.) (W.B.O.5587) (3-1) 

~WIETNY INTERES - ŁATWA METODA gruntowne· 
go nauczenia się w krótkim czasie 
języka FRANCUZKLEGO z po­
mocą lub bez pomocy nauczyciela. 
(Z wymową polską przy każdem sło­
wie). Z kluczem. Rb. 1, w oprawie 
pJÓc. rb. 1.80. 

- ŁATWA METODA gruntowne­
go nauczenia si ę w krótkim czasie 
języka NIEMIECKIEGO z po­
mocą lub bez pomocy nauczyciela. 
(Z uwzględnieuiem najuowszych ba­
dań języka). Z kluczem. Wydanie 
nowe. Rb. 1, W oprawie płóciennej 
rb. 1.80. 

~łcwnik 
Polsko - Francuzki 
i 1!'l'ancltzko-Polski 
t. zw. "Emigracyjny", 
największy i najdokła-

dniejszy z istniejących, ułożyli Ka­
zi,nie7'ski i Ropelowski. Wydanie 
nowe. Ub. 6, w oprawie rb. 7. 

ODDZIELNIE: Część polsko­
francuzka rub. 5, w oprawie rnb. 
5.70. 
Część /'1'ancztzko-polska rub . 2, 
IV oprawie rb. 2.60. 

Słown·,k :p0l~ko.- nietnieck~ 
ł nlelntecko-PQlsT,z 

kieszonk owy, do użytku prywatnego, 
w kautora ch i szkołach, ułożył p7'of. 
PiOt7' Pm'ylak. W oprawie rubli 
1.50. (3-1-2) 

W szkole 4-0 klasowej Męskiej 

Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa w Warszawie 

DZIEJE 

NARODU POLSKIEGO 
doprowadzone do OSTATNIOH czasów, 

przez D-ra ANATOLA LEWICKIEGO. 
500 stron dużej 8-ki. Cena rub. 2, w oprawie rub. 2 kop. 50. (2-1-2) 

Sklep spożyvvczy na wsi 
w okolicy Piotrkowa, dobl'ze procen­
tujący, z salą na gospodę cbrześcijań­
ską ods~pię zaraz katolikowi. 

Bliższa wiadomość w Redakcyi, któ-
ra na żądanie adl'es wskaże. (3-2) 

SKLEP 
Niniejszem zawiadamiam Szanowną Publiczność że otwol'zyłem 

mieście Piotl'kowie przy ulicy Petersburskiej w Hoteln Wileńskim 

do wynajęcia od t·go Paździeruika w 
w w domu dora Rontaleł'a naprzeciw ko­

ścioła Bel'lladyńskiego. Wiadomość u 

Skład Materyjałów Aptecznych i Farb 
który prowadzić będę pod fiirmą 

R. BOROWSKI. 
Obok materyjałów aptecznych znajdują się ua składzie: Oleje ma­

szynowe,l>okost, fa7'by, lakie7-Y, zap7'awy do podłóg, pendzle, 
szczotki, oliwa, octy, pe1'fumy, mydła, ra~'bki, k7'ochmale i t. p. 
sprowadzane z bezpośrednicb źródeł krajowycb i zagranicznych. . 

Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności. 

(6-1) 
Pozostaje z poważaniem B. Boro'VVski 

Prowizor fal'macyi. 

~ryglnalna "Kathr~ln~ra Kawa ~Ia~awa Kn~i~~a" 

stróża tegoż domu. (2--2) 

Dobra Jeziorko pod Łomżą 
sprzedają do siewu: 

slawn~ ŻYT~ ~~tkuskl~ 
za 100 fuutów z workiem żyta tryje­
rowanego rs. 3, młynkowanego rs. 2 
k. 50, franco stacyja kolejowa Czer-
wony Bór. (4-3) 

rIA 'O'CZ1CIELKA 
(z kierunkiem realn.ym) jest jedyna W swoim rodzHju, gdyź posiadając wyraźny 

w Częstochotme. kk' . .. t d .. , . 

z długoletniem doświadczeniem 
pedagogicznem, udziela lekcyj 
muzyki, języka Irancuzk;ego, polskie· 
go i przedmiotów klasycznycb. 
Obeznana również dokładnie z 
metodą poglądową, rozwija i przy­
gotowywa dzieci do dalszej nau­
ki. Wiadomość w domu Świersz-

Zapis uczniów rozpoczął si ę 16 (28) sma awy ZlarlllsteJ, Jes Z rową l przyjemną w uzymu. 
sierpuia, lekcy je zaś 28 sierpnia, (9 
Września) . Niezbędn e dowody: metry- Akc. Towarz. "Livonia" Ryga-Warszawa. 
ka urodzenia i świadectwo powtórnie 
szczepionej ospy. Przy szkole jest pen­
syjonał. 

Przełożony Szkoły 
(1092-1-1) J. Lamparski. 

J?.A.SZJ?OET 
na imię Witolda Stukowskiego z żoną 
i fotof/J'ali,ję znalezione w d. 2 
b. m. są do odebrania w redakcyi za 
zwrotem kosztów ogłoszenia i znależ­
nem.-Znalazcą jest ubogi wyrobnik. 

(3-1) 

lloaBo.leuo UeHaypoIO. 

W ystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. cza, parter. (3-3) 

Zastępcy: Jagiełło i Korzycki w Warszawie. 
(B. B. 2397) (1-1) J?a.nie. pa.nny., 

Uczen' lub Uczenica Zakład Cbirurgiczny i Ginekologiczny r~yjeżdżałąc.e do ~J1ar~zaUJY .na dłu­
doktora Solmana, Warszawa, Ale- zeJ l.ub kroceJ,. znaJd~ mIeszkaUle .z ca-

potrzebni do Apteki C. Wichrowskiego ja Szncha 9. Stałe pomieszczenie oho- łodzłennem. uhzym~D1.em u Stantsla­
w Piotrkowie. Wiadomość na miejscu. rych. Ambulatoryjum od 12-1. Ront- wy Brontkowskte,}. 

(4-3) genoskopia. (26-16-2) (7-7-2) Bracka 23. 

Redaktor i wydawca lłlirosław Dobrzaliski. 
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i Brunona. Pogrążona w smutnych myślach stała przy 
oknie i patrzyJa w noc ciemną. Cóż mogla uczy­
nić, ażeby go skłonić do wyrzeczenia się tych za­
miarów? Znała jego upór i popędliwość, a po takiem 
usposobieniu mogla się raczej wszystkiego innego niż 
pojeduania, spodziewać. 

Nagle wzdl'ygnIJ1a się przestraszona; usłyszała wy­
raźnie, że jakiś obcy głos wymówił jej imię. Ujrzała 

na ulicy cień ru~iczyzny i smutne, złowrogie przeczucie 
obudziło się w jej duszy, że to jej brat Frderyk. 

- . Jeżeli jesteś sama, to wpuść mnie -rzekł po 
cichu, mam z touą parę słów do pOlllówienia. 

Zatrwożoua przycisn<,)ła ręką bijące serce i stała 
pl'2.ez chwilę jak odurzona, CI poteru zeszła cicho na dół, 
ażeby otworzyć drzwi doml\. On postępował za nią po 
schodach, a gdy wszedł do pokoju, zdjął płaszcz i po­
łożył go wraz z kapeluszem na stołku. 

Był to przpitojny mężczyzna i wydawał się o wiele 
młodszym niż siostra, chociaź był o kilka lai starszym 
od niej. Wysoki i smukły, a przytem silnie zbudowa­
ny z gęstym jasnym włosem i rudawą brodą, miał oka­
załą postać, której zalety podnosil jeszcze więcej piękny 
i wykwintny ubiór; ale chytre spojrzenie przymrużonych 
oczu sprawiało niemiłe wrażenie. 

- Jesteśmy więc sami? spytał, uścisnąwszy rękę 
siostry tak obojętnie, jak gdyby dopiero wczoraj ją 

pożegnał. 

- Jak widzisz, Fryderyku. 

- A Ada czy nie usłyszałaby mego głosu, nawet 
gdyby si~ przebudziła? 
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Czy masz jaki szczególny powód ukrywać się 

przed nią?-spytała pani Eckart z ",zrastającą obawą, 
On potrząsnął glow~ i przez chwilę patrzył nie­

ruchowo przed siebie. 
- Moźesz hyć spokojna, nie popełniłem uic ta­

kiego, ooby mnie zmuszało spuszczać oczy przed mojem 
dzieckiem. Będq ją widział, ale ona uie powinna wie­
wiedzieć, że oczy jej ojca spoczywają na niej. 

Nie dziwiłoby cię to wcale, gdybym mógł wszy­
stko ci wyjawić. Nadszedl czas odwetu, ale oprócz 
mnie nie llIoże nikt wiedzieć o tcm. Dłategoto teraz, 
po przybyciu do miasta, mimo tak póżuiej już pory 
przyszedłem do ciebie Zuzanno, ty bowiem jesteś jedy­
ną tu osobą, która mnie zna, i przypadkowe, lIieprzy­
gotowane spotl,anie z touą mogłohy było zniweczyć 
wszystkie moje plany. 

- Nic tego nie rozumiem. Od trzech lat uie 
otrzymałam od ciebie ani słowa, a teraz zjawiasz się 
nagle i wśród nocy. 

- Nie zrozumiesz tego, aż ci wszyst.ko wyja8Ili~; 

napróżuo łamałabyś sobie głowę. Milc1.ałem prwz trzy 
lata, nie była to moja winaZuzanuoi nie mogłem przysy­
łać ci pieniędzy, CI i teraz nie mam ich niestety lIa 
zhyciu ... 

- Nam nic nie potrzeba. 
- Ada daje lekcy je'? Myślałem, że wyksttałci 

siq na artystkę i wsławi imię Palmerów ... 
A cóż byłaby żona twoja zrobiła w takim razie? 

- Dziś już nic. 
- Mówisz to tak spokojnie? Czy nie byłaby ua 

nowo rozpoczęła swoich poszukiwań i nie doszła prawdy? 
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a chociaż J;Diałyśmy nieco oszcz~dzonego grosza, nie 
wystarczało to przecież na ukończenie edukacyi Ady. 
Moja praca takźe niewiele przynosiła korzy.ści; a tak, 
obarczona troskami, chwyciłam się tej kotwicy, którą 
zdawało si~, że sama Opatrzność dla muic zarzuciła. 
A przecież gdybym była mogła przewidzieć następstwa, 
byłabym nie przyjęła tej pomocnej ręki--rzekla Eckart, 
głęboko wlldychając. Jakkolwiek !"ladko przychodził 
Bruno, musiało przecież przyjść do tego, że Ada go po­
znała, i nie moja w tem wina, że młode sel'ca się zrozu­
miały .. , Oni sami nie wiedzieli długo o tern, że w niebie 
ioh związek na wieki został już zawarty; ale nareszoie 
nadeszła ich godzina, a gdy si~ to już stało, gdy w mo­
jej obecności wyrzeczone zostało stanowcze słowo, czyż 
mogłam już ternu przeszkodzić? 

- Eckart wstał z krzesła i chodził długo po po­
koju, aby uśmierzyć wzburzenie, które go owładnęło. 

- Monis nie wie naturalnie nic jeszczo o tcm 
i nie zezwoli nigdy na tcn związek. 

- Ja sądzę, że tego nie l110żna twierdzić jeszcze 
na pewno. Bo i cóż miałby do zarzucenia Adzic? Chy­
ba to tylko, że nie ma majątku. 

- Nigdy!-powtórzył Eckart z nuciskicm.-·Ada 
jest naszą siostrzenicą, a Morris nienawidzi nas, musi 
nas nienawidzieć, gdy mu zedrę maskę uczciwego czło, 

wieka. Nie mów mi, że powinienem wyrzec sig zemsty, 
takie zrzeczenie się nioby nie zmieniło i nic pomogłoby 
Adzie, Monis musi nas nienawidzieć, bo każde wspo­
mnienie, każda myśl o nas budzi jego sumienie obarczo­
ne winą. 
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- Dobrze, ja go wybadam,-rzekł Palmer sta­
nowczo.-Tobie zaś Zuzanno przypominam, że powie­
rzyłem ci moj~ dzieciq, a wiem, że byłaś dla niej matką, 
i spodziewam się, że będziesz nią nadal. A teraz po­
słochaj co ci mam powiedzieć: Nikt, oprócz ciebie, nie 
powinien si~ dowiedzicć kim jestem, jakie węzły łączą 

mię z tobą i z Adą, Nikt, nawet ty, nie może wiedzieć, 
jakie są moje zamiary, dOlJokąd cel mój nie będzie 
osiągnięty, 

I mój mąż nie może wiedzieć o tem, że byłeś 
tutaj? 

Twój mąż?-zapytał zdziwiony. 

On dziś powrócił, i jeden tylko człowiek jest 
przedmiotem jego nieuawiści, ten, 00 go zniszczył i na­
mówił do popełnienia czynu, który pozbawił go czci 
wolności. 

1 któź jest ten czł<?wiek? 
Bankier MOl·ds. 

Dziwne zrządzenie losu! - zawołał szyderczo 
Palmer, a oczy jego błysn~ły uagle. 

- I cóż mam mu powiedzieć, jezeli dowie się 

o tern? 
Palmer milczał przez chwilę, trudno mu było wy­

naleść zaspakajającą odpowiedź na to pytanie, 
-- Powiedź mu, że był to posłaniec od twogo 

brata., jeźli nie potrafisz wymyśleć coś lepszego. Po-
słaniec mógł ci przynieść wiadomość, źe brat twój 
z powodu zawikłanego procesu jest uwięziony w Anglii 
j donosi ci o tem, ażeby usprawiedliwić długie swe 
milczenie, 


	Tydzien1899nr37str1
	Tydzien1899nr37str2
	Tydzien1899nr37str3
	Tydzien1899nr37str4
	Tydzien1899nr37str5
	Tydzien1899nr37str6

